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Adres Rodakcji 1 Administracji: Częstochjwa ul. N. P. ttarji 41. otwarta codziennie 
od g, 9 rano do 7 w. Telegraf. ,Kurjer—Częstochowa*. Telefon 4, Nadesłanych rękopt- 
sów, z wyjątkiem zastrzeżonych, Redakcja nie zwraca. Na zasadzie uchwal Zjazdu Zw. 
Prasy prowincjonalnej, wszystkie komunikaty instytucji prywatnych 1 społecznych pod­
legają opłacie. Każda nowa podwyżka taryfy obowiązuje wszystkie już przyjęte oglo 

szenia od dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.

TEATR „PARYSKI" P r o g r a m  od wtorku dnia 28-go Marca 1922 roku 
— — — — i dui następnych. — — — —

M otto : .Ideowa walka dobra co się ze  ziem zmaga". 
W ybitne  „ C lo u “  s e z o n u  1921-22 r .

KLĘSKA SZATANA
Czarodziejskie misterjura w 7-miu odsłonach z prologiem według scenarjusza znanego powieściopisarza E. C z y r y k o w a  

z udziałem całego zespołu teatrów: Stcnisławskćego i teatru artystycznego w Moskwie.

W głównej roli artysta tragik PODGORNYJ.

Ma o g ó ln e  ż ą d a n ie  1 i
W ś r o d ę ,  d n ia  2 9 -g o  m a r o a  1922 r o k u  

W SALI STRAŻY OGNIOWEJ -  ll-g i GOŚCINNY WYSTĘP

DR. T O - R H A M A
W  s w o im  a u to - h y p n o f y c z n y m  p r o g r a m ie .

P o czą te k  o godz. 8 -e j w iecz. Bilety w cześn iej do nabycia w cukiern i „C ristai" 
a w dzień p rzedstaw ien ia  o godz. 7-ej przy kasie.

Koniec c t a j i ś c i .
W piątek, dn. 24 bm. przez złączenie 

się Ziemi W ileńskiej z Polską, zamknęły 
się ostatecznie grsnlce Państwa Polskie­
go i zniknęła ostatnia, jaka jeBtcze pozo 
stała, wyrwa na północnym wsobodzie.

Granice, ustalone przez Konferencję 
Pokojową w Paryżu w r. 1919, m upeł- 
nione zostały dnia 28-go lipca 1920 erze 
czeniem Rady Ambasadorów w sprawie 
granicy polsko-czeskiej w C ieszjihkiem , 
na Orawie i Spiszu, następnie T rak ta t 
Ryski z dnia 18 m arca 1921 wytyczył 
granicę wschodnią, potem na podstawie 
głosowania ludnośoi z dnia 2 0 m srca l9 2 1  
wydała Rada Ambasadorów orzeczenie z 
dnia 20 października 1921 o granioy na 
Górnym Ś ląska, a wreszcie tert.z na pod 
staw ie głosowania ludnośoi z dnia 8 stycz 
nia 1922 nchwały Sejm u W ileńskiego z 
dnia 20 lutego 19z2 i Sejmu Ustawodaw 
czego R ipltej z dnia 24 marca 1922 prze 
prowadzają połączenie Ziemi Wileńskiej 
a Polską.

Jeśli się zważy, te  ustalenie granic 
wskrzeszonego z końcem Wojny ówiato- 
wej w listopadzie 1918 roku Państwa Pol 
skiego odbywało się żmudnie, opornie, 
krwawo, przaz trzy pełne lata z okładem 
dzień 24 marca 1922, w którym zawarła 
się ostatnia ozelnść kręgu graniow ego 
Rzeczypospolitej, będzie wiecayście parnię 
tnym dniem w dziejach Polski.

Je s t to dzień ostatecznego ustalenia 
obszaru państwa.

A to je s t wielka rzeoc.
Widomym znakiem dokonania się tego 

najważniejszego dzieła w odrodzenia pań 
stwowem jest ju t  w tej chwili uchwalo­
ny właśnie w tym tygodnia w Komisji 
Konstytucyjnej podział państwa na 68 o- 
iręgów  wyborczych, których wyliczenie 
zaczyna się od b. Królestwa, potem przez 
Pomorze i W ielkopolską dochodzi do Gór 
nego Śląska i wymienia okręgi H nty Kró 
jeWskiej itd. oraz Katowic ltd., dalej z a ­

garnia Cieszyn, przechodzi Zachodnią i 
W schodnią Małopolską, wkracza na W o­
łyń, aby wreszcie przez Brześć, Pińsk, 
Nowogródek dość do Lidy, Wilna i Swię- 
cian.

G i dnia 24 m arca 1922 małym dzie­
ciom w szkołach polskich, a taksamo star 
szym ludziom z szerokiego św iata poka­
zywać można mapę granic polskich bez 
dodawania objaśnień, te  tu Państwo Pol­
skie ozeka jeszcze na to, a tam Państw o 
Polskie czeka jeszcze na tam to, bo obec­
nie Państwo Polskie wszystkie swe spra 
wy graniozne, poza drobnemi wyrównr- 
niami polnbownem jak  jaworzyńskie lab 
na pograniczu łotewskim, j a t  załatwiło w 
sposób prawny i na nic nie czeka w tej 
dziedzinie.

Koniec chwiejności, niepewności, n ie­
domknięcia granic!

A ta  niepewność, nietylko od zewnątrz 
ale także od wewnątrz, targała nami nie 
od trzech nawet z górą, ale od ośmiu bli­
sko lat, kiedy wybiła godzina wojny świa 
towej.

Jaka ma być Polska?
To pytanie dzieliło naród polski, w je 

go myśleniu i w jego działania polityez- 
nem, na dwa przeciwne sobie obozy już 
od drugiej połowy roku 1914.

W pierwszym okresie, od 1914 do 1918 
przedmiotem wielkiego sporu była g ran i­
ce zachodnia, wyłaniającego się zj krwa- 
wyoh oparów wojennych obszarn państwo 
wego polskiego.

Jedni, którzy od ra tu  oparli spraw ę 
polską o zwycięstwo Sprzymierzonych i 
klęskę Niemiec, w najtrudniejszych wa­
runkach, pod jarzmem rządów wojennych 
i okupacji, szerzyli w miljony dusz po l­
skich zakazane i ścigane przi śladowania- 
mi hasło dalej, dalej, dalej na zachód, z 
Poznaniem, z Gdańskiem, z Katowicamil

Drudzy, którzy oparli sprawę \polską 
o zwycięstwo Niemiec i ehoieli naró i po­
ciągnąć do pomagania im orężnego, nie­
tylko wyczekali się głuśi.o Poznania, nie 
mówiąc ju ż  o Bałtyku i Górnym Śląska, 
ale z wyniosłą' i przem ądrzałą t. z w. trzeź

weścią mianowali tamtych szaleńoami i 
wnosili uroczyste zatrzetenia nawet prze­
ciw Uchwale W ersalskiej o zjednoczenia 
ziem polskich z dostępem do morza jesz­
cze w czerwcu 1918.

Zwycięstwo myśli i czynu odnieśli w 
tym sporze ci, którzy, poszedłszy przeciw 
Niemcom ze Sprzymierzonymi, nie pozwo 
Uli wprządz narodu w służbę dążeń nie­
mieckich, i oni też są twórcami naszej g ra 
nicy zachodniej.

W  drugim okresie, od 1919 do 1922, 
przedmiotem sporu była nasza granica 
wschodnia.

Jedni, cisami którzy parli przeciw Niem 
eona do dalekiej granicy zachodniej, rzu­
cili teraz hasło: nie sięgać za daleko na 
wschód, ustalić własną pewną granicę, nie 
roztapiać jej w bezrzeżnych mgławicach 
tederacji z Kijowem czy Kownem i Miń­
skiem.

Drudzy, cisami którzy Poznań zosta­
wiali Niemcom, przewlekali ustalenie g ra  
nicy wschodniej wyprawami na Kijów dla 
tworzenia państwa ukraińskiego i pomy-

TANIO!!
bo w p r y w a tn e m  mieszkaniu!

nabyć można u
Kmilji LEWINOWEJ i S-ka
I p ię t r o  f r o n t  Mt;40, II Aleja

N a sezo n  w iosenny wełny kostjum ow e, 
wizytowe w wielkiem  wyborze, wełny 

m undurki, o raz  p łó tna i p rześc ierad ła
i t. p.

słami oddawania Wileńszczyśny w zwią­
zek z Kownem dla mrzonek federallstycz 
nych.

Zwycięstwo znowu odnieśli ci, którzy 
dążyli do mocnej granicy polskiej, a nie 
do federaliźmów.

Ustalony dziś obszar państwowy pol­
ski je s t i pozostanie najwymowoiejazem 
świadectwem dobrej i potępieniem błędnej 
polityki Od 1914 do 1922,

Stanisław Stroński.

Przed zjazdem w Genui.
Ostateczay term in zjazdu w Genui zo­

stał wyznaczony na dzień 10 kwietnia i 
rząd włoski czyni nader gorączko* j  przy 
gotowania, aby na ten term in wszystko 
przygotow ić, bowiem zjazd będzie ołbrzy 
mi, idący na tysiące.

Konferencję w Genui, jak  wiadomo, 
zaprojektował i usilnie forsował Lloyd 
George, chcąc podtrzym ać swe zachwia­
ne stanowisko w Anglji. Myślą jego prze 
wodnią było wydobycie z krytycznej sy ­
tuacji, w jakiej znalazły się Niemcy w 
przededniu sp łat—Rzeszy Niemieckiej, nie 
przez Bpecjaluą sympatję do tejże, lecz 
wprost również w interesie specjalnym 
Anglji. Lloyd G m rge a zarazem jego do­
radcy rozumowali, te  tizeba pomóc Niem 
com w wykonywania ich zobowiązań 
finansowych, aby mogli być terenem  eks­
portu  dla przemysłu W ielkiej Brytanji, 
aby przemysł niemiecki nie konkurował 
wskutek niskiej wartości marki z prze­
mysłem angielskim. Przeeewszystkiem za­
leżałoby na tern, ażeby Niemcy mogły 
ująć w swe ręcs odbudowę Rosji i w ten. 
sposób finansowo się odrestaurować. Tę 
sprawę zamierzał głównie Lioyd George 
forsować w Genui i dążył do pozyskania 
dla niej wszystkich członków Ententy, a 
przedewBzystkiem chodziło mu o Amery­
kę ze względu na jej bogactwo.

Plany Lloyd George's napotkały na 
bardzo poważną, nieomal zasadniczej na­

tury  przeszkodę, k tóra czyni rezultaty 
konferencji w Genui bardzo problema- 
tyoznemi, bowiem właśnie A m eryka w 
sposób stanowczy i zdecydowany odmó­
wiła swego współudziała w tej konferen­
cji. Powodów, jakie kierowały pp. H sr- 
dingiem i Hughesem nie wiemy. Praw do­
podobnie ule chcą brać udziału w kon­
ferencji genueńskiej dlatego, ie  ja t  raz 
sparzyła się podeżre swego udziału w 
opracowywaniu T raktatu  Wersalskiego, 
a jej przeditawiciel, który brał w tym 
dziele czznny udział zamiast spodziew a­
nego uznania, spotkał Bię z gorzkim roz­
czarowaniem, gdyż senat nie chciał trak ­
tować nawet sprawy ratyfikacji tego trak  
tatu. W Ameryce wrobeo tego zaosęto 
powoli powracać do*‘kasad Noenroego, a 
więc: Ameryka dla Amerykanów, t. j. nie 
mięszania się do interesów starego św ia­
ta, nie wychylanie się poza obręb swych 
własnych zagadnień.

Dalej Ameryka nie bardzo wierzy w 
możliweśo szybkiej J skutecznej odbudo- 
M  E u ro p j, zwłaszcza Rosji. Amerykanie 
rą  ludźmi zbyt trzeiwem i, zbyt wyracho­
wanemu i tyąowi bissinessmani podejmą 
jakąś pracę, rht ilpżby najbardziej ryzy- 
kowaą i trudną, jeżeli nid«pi te  możne 
wyciągnąć z tego j»V eś zyty wne zyski, 
ale na to, aby Niemcy a i  *y się bogach 
dla celów angielskich, tibudow nfąc Rosję 
na to, aby przy pomocy am erjksńskicjt
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Krawiec damski
J. Szubski

ll-ga  A le ja  39 .
wykonywa: palta, kostjumy i suknie.

Ceny p rzys tęp n e!
dolarów i kosztem tych dularów pęczniał 
mieszek niemieckiego bursza na rosjj- 
flkiem interesie, na to trzeźwy Ameryka­
nin nie chce się zgodzić i nie zgadza się. 

-Wobec tego Lloyd George został pozba­
wiony jednego z najpoważniejszych so­
juszników, na którego bardzo liczył.

Dalej narady belgradzkie i Warszaw­
skie, które ustalają mniej więcej jedną 
wspólną linję postępowania dla państw 
bałtyckich, Polski i małej Ententy na kon 
ferenoji genueńskiej, a te narady nie mo 
gą również podobać się p. Lloyd Geor- 
ge'owi, albowiem nre będą szły rezultaty 
w nich powzięte po linji jego polityki. 
Wobec tego w przededniu koefereacji w 
Genui należy stwierdzić, źe nie zapowia­
da się ona tsk bardzo znów pomyślnie 
dla jej inicjatora p. Lloyd George'a,

Naiświeższe wiadomości
S tosunki p o lsk o -ro s y jsk ie .

MOSKWA 27.4 (Wap). Poseł polski 
p. Stefański wręczył rządowi sowietów 
odpowiedź Polski na notę z dnia 11 mar­
ca. Jak komunikują, Cziozerin przyjmując 
odpowiepź polską zaznaczył, źe szczerze 
wierzy w pokojowe tendencje Polski, któ­
ra nie mniej, niż BoBja powinna dążyć do 
zachowania pckoju.

W ileńszczyzna z  Genui.
WARSZAWA, 27.4. (Wap.) Jak się 

dowiadujemy, ostatecznego załatwienia 
sprawy przyłączenia Wileńszyzny do Pol­
ski na forum międzynarodowem należy się 
spodziewać dopiero po konferęncji genu- 
eńskieńskiej. Odpowiednie kroki w tej 
sprawie będą poczynione w czasie pobytu 
ministra spraw zagranicznych p. Skirmun 
ta w Paryżu i Londynie.

R osja  i ja j  sąs iedzi.
RYGA, 27.4. (Wap.) Rząd sowietów 

uznał za konieczne rozszerzenie między 
narodowego konsorcjom dla odbudowy 
Rosji dopuszcssjąo Polskę i państwa bał­
tyckie. Sprawa ta będzie póruszona przez 
poruszona przez delegację sowiecką na 
konferencji genueńskiej, gdyż rząd sowie 
tów jest zdania, źe państwa te jako naj­
bliżsi sąsiedzi Rosji w znacznej mierze 
mogą przyczynić się do sprawy odbudO'

Handel P o lak i z  U kra in ą .
WARSZAWA, 27.3 (teł. wł.) „Wiest- 

nik* komisarjatu spraw zagranicznych U- 
krainy z dnia 22 b. m. komunikuje: Han­
del z Polską, pomimo to, źe Polska jest 
największym rynkiem wśród zasiadających 
a Ukrainą państw nie jest uregulowany. 
Powodem ku temu są, jak brak traktatu 
handlowego, tak i przeszkody w transpor 
cie kolejowym i polityka celna. Zaprowa­
dzenia poważnych stosunków handlowych 
przeszkadza również ssanowisko polskich 
sfer handlowo • przemysłowych, chcących 
ominąć wniesztorg, chociaż w jego roz­
porządzeniu znajdują się surowce, potrzeb 
ne Polsce. Poważne poUkie sfery handlo­
wo-przemysłowe nawiązują jednak stosun­
ki z wniesztorgiem. W Kijowie wskutek 
ostatnich transakcji, przygotowują się 2 
pociągi z eksportowanymi do Polski to­
warami. Przy zrealizowaniu tych towa­
rów przedstawiciele wniesztorgu otrzyma­
ją polecenie zakupić Da ryuku polskim po 
trzebne fabrykaty.

Przed kouferencią genueńską.
PARYŻ, 27 3. (teł: wł.) Dn. 8 kwiet­

nia w Genui odbędzie się przedwstępna 
konferencja ministrów spraw zagranicz­
nych Polski, Finlandji. Łotwy; Ełtonji, 
Jugoatawji, Czecho-Słowacji 1 Rumunji. Na 
tej naradzie tędzie ąpraoowany ostatecz­
ny plan WBfólnegflnftanowiska tych państw 
na konferencji międzynarodowej.

PARYŻ, 27.3 (tel, wl.) Premjer an­
gielski Lloyd Georg nadesłał Poinoaremu 
list, w którym, w słowach przyjaznych, 
prosi go o przyjęcie przewodnictwa dele­
gacji francuskiej na konferencji genueń­
skiej. Obecność Poincarego na konferencji 
prsmjer angielski uważa za konieczną.

Z ło to  na pomoc głodnym .
MOSKWA, 27.3 (Wap,) Od czasu roz- 

pooiącia walki z głodem do końca 1921 
roku rząd sowietów wyasygnował na po-

Sejm wileński w Częstochowie.
Testament ostatniego z Jagiel­

lonów został spełniony.
Przez historycznego znaczenia 

uchwały Sejmu Rzeczypospolitej 
w dniu 24 marca b. r. powzięte 
a orzekające, że „Ziemia W ileń­
ska stanowi bez warunków i za­
strzeżeń nierozdzielną część Rze­
czypospolitej Polskiej“ — powstał 
fakt w dziejach Polski. Ra 
dość napełnia serca wszystkich o 
bywateli Ziemi Wileńskiej, tak 
męczeńskie koleje losu przecho­
dzącą i lak wytrwale broniącej 
polskości swej. Radość gości w 
sercach Polaków całej Rzeczypo­
spolitej. W  Sejmie warszawskim 
zasiedli, jako już posłowie Rzeczy 
pospolitej, wybrańcy Ziemi Wileń  
skiej. W osobach posłów Sejmu 
wileńskiego w ita Polska Ziemię 
Wileńską. Prastary Kraków, chcąc 
uczcić ten niezwykły w dziejach 
moment, zaprosił posłów Sejmu wi 
leńskiego do grodu podwawelskie 
go. Wyjazd do Krakowa delega­
cji Sejmu wileńskiego, która, jak  
słyszymy, będzie tam podejraowa 
na jak  można najgościnniej i naj 
uroczyściej, nastąpi w tych dniach. 
Uważamy, że Jasna Góra i Czę­
stochowa, z któremi duchowo Zie 
mia Wileńska jest tak związana, 
powinny co spieszniej wystoswać 
do delegacji Sejmu wileńskiego w 
Warszawie zaproszenie by pized* 
stawiciele Ziemi Mickiewicza, Koś 
ciuszki, Konarskiego i Traugutta 
przybyli do stóp Pani z Jasnej Gó 
ry, iżbyśmy tutaj mogli wspólnie 
dziękczynienie złożyć tej, o której 
Wieszcz naiodu mówił, iż dzisiej- 
siejszych obywateli Wileńszczyzny 
„powróci cudem na Ojczyzny ło-

no‘\  Powrót naj wierniejszch 
synów Polski po latach niewoli do 
Ojczyzny wyzwolonej, jest chwilą 
tak piękną i tak ważną, że my, 
współcześni, nie zdajemy sobie na 
wet sprawy z doniosłości tego mo 
mentu dziejowego. Glorję, zwycię 
stwo polskiej idei narodowej, ujrzą 
w całej pełni dopiero pokolenia 
przyszłe, gdy na jednej stronicy 
historji czytać będą o prześlado­
waniach Muraw jewów i najedźcy 
pruskiego i gdy tuż na karcie na 
stępnej znajdą słowa marszałka 
Sejmu Rzeczypospolitej, wypowie­
dziane w dniu 24 marca w Sęj mie 
Rzeczypospolitej a głoszące, że 
„niema na świecie instancji, któ- 
raby miała prawo zakwestjono- 
wrać ten objaw woli ludności W i- 
leńszczyzny1”, jakim jest wola wcie 
lenia jej do Polski.

Przybywajcie, W y z pod Ostrej 
Bramy, posłowie wileńscy do stóp 
Jasnej Góry. Powitamy Was naj 
serdeczniej, podejmiemy najgościn 
niej. Pokażmy światu, pokażmy 
tym wszystkim, których rachuby 
polityczne zawiodły, iż jesteśmy 
ze sobą związani niepodzielnie nie 
tylko przesunięciem granic Polski 
na Wschód, ale i duchem. Dele­
gacja Sejmu Wileńskiego niech 
do Częstochowy przybywa i nie­
chaj nam żyje!

Frzypuszczamy. że slow* ,,KorJ(r*“  
bez ech* n e przebrzmią. Przeor Jasnej 
Góry ke. Piotr Markiewicz, pre. ydent m. 
Częstochowy dr. J. Marczewski i p. sta­
rosta Ktlhn niewątpliwie myśl naszą za 
proszeni* delegacji Sejmn Wileńskiego

Eodejmą. Sądzimy, że uczynią, a zaskar- 
ią sobie uznanie najszerszego ogóio, 

który gości wileńskich podjąłby najser­
deczniej.

moc głodnym w walacie złotej 114.625.000 
rubli. W tym samym czasie w walucie, b o  

wieckiej wyasygnowano 293.455.890.000 
rubli.

B ezrob ocie  w  S zw e c ji.
STOK HOLM, 27.3 (tel. wl.) Państwo 

wa komisja dla walki z beiroboc'em za­
rejestrowała 160 tysięcy bezrobotnych. Z 
tej liczby 90 tysięcy ctrzymuje zasiłki 
państwowe.

CHRZEŚCIJAŃSKA PRACOWNIA 
O BU W IA

M arjan a  Bednarka
ul. Spadek Afi 3.

Posiada na składzie najnowsze fasony wydłu­
żonego obuwia damskiego i męskiego. 

Przyjmuje się obstalanki z krajowych i zagra­
nicznych materjałów.

Wykonanie solidne! ceny przystępne!

K r o n i k a .
Obrazki 

z dnia codziennego.
Scena przy kiosku gazetowym, gdzie 

kupuję „Myśl Narodową".
Przy okienku stoi dwuch ludzi mło 

dych, ubranych dostatnio, ale z pewną 
przesadą, wskazującą całkiem nowocze­
sne pochodzenie ich elegancji. Jeden z 
nieb, dojrzawszy zeszyt „Myśli Narodo­
wej", z pasją rzucił pod adresem Redak­
cji tego pisma słowa: „to są prawdziwi 
bolszewicy, zaraza, bandyci!"

Oburzyłbym się, na takie określenie 
gdyby nie małe przypomnienie z własnych 
przeżyć.

Jiko rewitor ruchu na jednej z na­
szych kolei, w roku 1908 walcsąc z tak 
zw. „gapą" kolejową, t. j. przejazdem 
pasażerów bez biletów, przypadkowo wy­
słuchałem o sobie oplnję, wypowiedzianą 
przez konduktora mego pociągu na py­
tanie, jakie zadał mu jego kolega z po­
ciągu krzyżującego się na stacji.

Więc na pytanie: „czy droga jest dobra", 
to znaczy, czy jedzie jaki kontroler lnb 
nie, zapytany bez namysłu oświadczył, źe 
jedzie ten „złodziej" itd. rewizor J.

Wtedy jasno uświadomiłem sobie, kto 
u nas jest złodziejem, a kto uczciwym 
człowiekiem i od tej pory mało czemu 
sie dziwię.

Oto jest powód, dlaczego na zarzut, 
skierowany pod adresem „Myśli Narodo­
wej", nie reagowałem. J.

Zapom ogi. Inspektor Rejonowy 
Polsko Amerykańskiego Komitetu Pomo­
cy Dzieciom w Częstochowie w Imieniu 
Amerykańskiej Misji Ratunkowej wypła­
cił jednorazowe zapomogi kilku starusz­
kom wdowom inteligencji każdej po dwa 
dzieścia tysięcy marek. W innych mia­
stach Rejonu zostaną wypłacone podobne 
zapomogi.

C hw alabny czyn . Zarząd tow. 
muzycznego w Dąbrowie, chcąc uczoić pa 
mięć b. prezesa Lutni, ś. p. Juljana Hof­
mana, przywódcy Zw. Lud. Nar., znane­
go w Częstochowie, postanowił utworzyć 
stypendjum imienia zmarłego, z którego 
będą mogły korzystać osoby, a w pierw­
szej lin ji rodzina lub krewni, kształcące 
się w muzyce lub śpiewie.

Aby zebrać potrzebny kapitał, t wo 
muzyczne zamierza urządzić szereg zaj­
mujących 1 bogatych koncertów i wkrót­
ce odbędzie się pierwszy z nich p. t. 
„Polska w pleśni", opracowany w swoim 
czasie przez śp. J. Hofmana.
Założenie Kola „Polskiego Związku 

K«le|owcó*“
w  C zęstochow ie.

W dniu 25 b. m. o godz. 4 po poł. 
odbyło tię w lokalu Sekretarjatu powia­
towego Zw. Lad. Nar. zebranie organiza 
cyjne członków Koła miejscowego Polskie 
go Związku Kolejoweów. Zebranie zagaił 
i przewodniczył obradom p. R. Soroka.

Na wstępie odczytano sprawozdanie, o 
raz statut Związku P. Z, K,, poczem do

konano wyborów. Do Zarządu wybrano: 
pp. Rocha Sorokę—(przewodniczący), An 
toniego Kędziorę— (zastępca przewodni­
czącego), Władysława Goltza—(skarbnik), 
Mikołaja Giga— (sekretarz).

Do Komisji Rewizyjnej powołano: pp. 
Stanisława Dobosza, Stanisława Orłow­
skiego i Józefata Krzemińskiego.

Na uwagę zasługuje nadzwyczajna o- 
szczędncść założycieli Koła, gdyż, mimo 
to, iż od roku z górą wpływały składki 
od członków, nie wydano ani jednego 
grosza z fanduszu organizacyjnego, Taka 
organizacja zawodowa z pewnością może 
liczyć na rozwój i poparcie wśród kole- 
gów, bo jest to rzadki wypadek liozenia 
się z funduszami składkowymi.

Jak nas informowano, P. Z. K. liczy 
paromiljonowy fandusz „kasy pośmiert­
nej" i w nieszczęśliwych wypadkach jak 
członkowie P. Z. K., tak i ich rodziny, 
korzystają z zapomóg pieniężnych. Siład 
ka miesięczna łącznie z opłatą na fandusz 
pośmiertny wynosi mk. 60. Każdy z człon 
ków otrzymuje 2 razy miesięcznie czaso­
pismo „Kolejowiec Polski'1 jako organ 
Polskiego Związku Kolejoweów.

Historia śledzi magistrackich.
Z m o rza  do C zęstochow y i 
m o rze  u d rę k  W ydziału  A pro  

w iz a c ji.
Od dłuższego czasu po mieście krąży 

ły pogłoski, że smntnej pamięci Wydział 
aprowizacji przy Magistracie ro. Często­
chowy sprzedał niektórym kupcom tran­
sport śledzi o podejrzanej woni i nlenada 
jących stę do spożycia. Śledzie te spot­
kać było można w niektórych zakładaob 
restauracyjnych, przyczem smak ich był 
dość nieprzyjemny.

W związku ze sprawą kierownika 
Wydz. aprowizacji rozpoczęto dochodze­
nie i w Bprawie wspomnianych śledzi. 
Podczas badania jeden z kupców, Adolf 
Teichman (Piłsudskiego 29) zeznał w U- 
rzędzie śledczym, źe zwracał się do Urrę 
du zdrowia przy Magistracie o delegowa 
nie komisji specjalnej, celem zbadania na 
bytych śledzi. Komisja sanitarna orzekła 
źe śledzie te nie są najgorszego gatun­
ku i nadają się do użytku. Ponieważ o- 
rzeczeni* tego nie uznano za dostateczae, 
przeto wysłano śledzie do analizy w Piń 
stwowym urzędzie zdrowia w Łodzi. Wy 
nik analizy był ten sam,, co i Urzędu 
zdrowia w Częstochowie. Wobec tego do 
obodzenie przeciw Magistratowi, które 
go Wydz. aprowizacji jakoby sprzedał 
śledzie do użytku niezdatny umorzono. 
Jak się okazało, był to najprawdziwszy 
„zapach morski*', nieszczęsny zaś Wydz, 
aprowizacji, tak srodze przez los prześlą 
dowany i o tyle zbrodni posądzany, tym 
razem istotnie nie zawinił,

Zagadka XX erieku. Na ogólne 
żądanie w dniu 29 b. m. t. j. we środę 
odbędzie się wieczór d-ra To-Rhamy. Pro 
gram wieczoru zapowiada się nadzwyczaj 
ciekawie.

D ziś zaćm ien ia  śtońca- Dziś 
we wtorek, 28-go marca nastąpi cząstko­
we zaćmienie tłońca.

Zjawisko będzie widzialne, o ile pogo 
da dopisze, w całej Polsce, w godzinach 
popołudniowych. Zaćmienie zacznie się od 
dolnej pełowy słońca, przyczem szczerba 
stopniowo przosuwać się będzie po tarczy 
ku górze i na lewo, aby opuścić tarczę 
nieco wyżej środka. Zaćmieniu ulegnie 
względnie niewielka część tarczy i skut­
kiem tego ogólne ściemnienie się będzie 
bardzo niesnaczne, Przyglądanie się zjawi 
sku bez szkieł przyciemnonych grozi po« 
ważnem uszkodzeniem wzroku, dlatego 
do obserwacji należy użyć zakopconego 
lub też ciemnego kolorowego szkła, albo 
negatywu fotograficznego.

9 dożywianie dziatwy.
K o n fe re n c ja  w  M a g is tra c ie  

i S ta ro s tw ie .
W doiu 25 b. m. bawił w Częstocho­

wie dyrektor Centrali Polskc-Amerykań 
śkiego Komitetu Pomocy Dzieciom, p. 
Maurice Pate i podczas swej bytności 
odbył konferencję z p. starostą Kilhnem 
i prezydentem dr. J Marczewskim. Narady 
te pozostają w łączności z kwestją doży­
wiania dzieci w Częstochowie i powiecie 
po dniu 1-ym czerwcs, to jest po wyje- 
ździe z Polski Amerykańskiego Wydziału 
Ratunkowego.

Na konferencji omawiane były sprawy 
współudziału Magistratu i Sejmiku w ko­
sztach, jakie Polsko-Amerykański Komitet 
Pomocy Dzieciom ponosić będzie na do-
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Najm odniejsze fasony!
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MAGAZYN OKRYĆ MĘSKICH 
i DAMSKICH

H. SIELCER l-a  A le ja  II. 
Te le fo n  149.

Poleca na nadchodzący sezon 
wiosenny duży w ybór ubiorów dam> 

skich męskich i dziecięcych.

Tajemnica „Czerwonego domu.“
W nocnem schron isku  w łóczęgów . — Pod stosam i g ru z ó w .— 

C zerna zes ch n ię ta  rę k a . — T a je m n ic zy  fru p  w p iw nicy .— 
Zb ro dn ia  z  p rz e d  3 m iesięcy.

Przed miesiącem mniej więcej pewien gruzów. B j ł /  to zwioki jakiejś starszej 
stolarz niejaki Edmund Grolot, wynajął juź kobiety.

■J, H  ®obi0 ,°,n 6®ój warsztat starą ruderę w Przerażony stolarz zawiadomił natych 
Grenelle. W  tych dniach rzemieślnik ów miast o swem odkrycia policje, która roz 
zaczął czynić przygotowania, aby na sta- poozęła śledztwo.

N ajładniejsze k ro je !

iywianie biednych dzieci w Częstochowie 
i powiecie.

Zarówno p. prezydent miasta jak i p. 
starosta obiecali ze strony Magistratu i 

'Sejmiku wydatną pomoc dla dalszej skeji 
dożywiania dzieci przez P.A K.P.D., ro­
zumiejąc, źe tak wysoce humanitarna ak­
cja, którą zapoczątkowała Ameryka, a 
która od trzech lat jest prowadzoną przez 
P.A.K.P.D. bezwarankowo nadal trwać 
musi i społeczeństwo uasze w tym kie­
runku de wszelką możliwą pomoc.

O dczyt c ,,R e p a « rjs c ji z  
R osji11. W sali Zw. Zaw. Kolejowoów 
odbył się odczyt p. T. Długoszowskiego 
na temat „O Repatrjacji z R jsjir . Prele­
gent przedstawił szereg obrazów, które 
wskazują na niemożliwe warunki przyje­
żdżających z R.sji do Polski repatrjantów. 
Największe katusze przyczyniają biednym 
uchodźcom etapy, w których przepędzają 
trzydniową kwarantannę. Tam to mnóstwo 
powracających do kraju, umiera na epi- 
demję tyfusu, który Bzerzy się zastrasza­
jąco. W szpitalach brak miejsca, więc 
chorzy muazą czekać swej kolejki. Gory­
czą przejmuje ta nędza uchodźców. Po­
cieszającą jednak jest mowa p. ministra 
Ponikowskiego, oa jednem z posiedzeń 
Bejmpwych, te poczynione są już przy­
gotowania do poprawy losn repatrjantów. 
Prelegent zwracał się de społeczeństwa z 
prośbą o pomoc materialną dla uchodź­
ców. W Polsce Bą potrzebni ci, którzy 
chcą pracoweć 1 przynieść krajowi poży­
tek i dlatego trzeba im śpieszyć z po­
mocą. A. H .

Fałszywy porucznik.
K ap ra l w  p rz e b ra n iu  p o ru ­

czn ika .
W areszcie wojskowym w Częstocho­

wie osadzono niejakiego Florczyka, kc- 
prala 26 pp. mieszkańca Sosnowca, któ- 
ry, priehrawszy się w uniform poruczni­
ka, przyjechił do Radomska, mając zaś 
sfałszowane upoważnienie, sprzedał pozo­
stałe drzewo po 26 pp., pobierając natu­
ralnie pieniądze do własnej kieszeni. 
Szantaż jednak nie udał się. Władze woj 
skowe spostrzegły, coprawda nie w porę, 
nadużyoie i chcć Florczyk ulotnił się iecz 
go aresztowano.

Z e m s ta  za  m u r g ran iczn y . 
W niedzielę, dnia 2 kwietnia r. b. stara­
niem Pol. Zw. Zaw. Prac. drukarskich 1 
pokrewnych zawodów grono znanych a< 
matorów częstochowskich ze współudzia­
łem pp. Stokowskich odegra w teatrze 
kolejowym znakomitą komedję w 4-cb 
aktach A. Fredry p. t. .Zemsta za mur 
graniczny".

Bilety wcześniej nabywać można co­
dziennie pomiędzy godzinami 5 po pot. a 
9 wlecz, w Stow. Rzem.-Przem. I Aleja 
nr, 9.

K ra k o w s k i ts a t r  Hio w o i -
o i“  w  C z ę s t o c h o w ie .  Na dzień 8, 
4 i & kwietnia r. b. zjeżdza do Często­
chowy na 8 gościnne występy w teatrze 
„Paryskim" zespół najwybitniejszych ar­
tystów teatrn „Bagatela" w Krakowie.

Pod artystycznym kierunkiem dyre­
ktora J. Siekierzyńskiego odegrane zosta 
ną: „Kobieta, która zabiła", sztnka w 7 
obrazach, którą „Bagatela" po dziś dzień 
wystawia z wielkiem powodzeniem, „Pło­
mień" sstuka w 8 aktach i ostatnia no­
wość „Morąhlum" nokturn w 4 częściach 
Hansa Mtillers.

W skład towarzystwa między innemi 
wchodzą pp. Kozłowska i Czesława
Siekierzyńsk*.

Bilety wcześniej nabywać można w 
cukierni „Cristal'*.

Z sali koncertowej.

ła osiedlić się w wynajętym domu, po- 
wprawiał więc szyby do okien, pozatykał 
cementem rozmaite dziury, lokal bowiem

C zerw o n y  dom .
Dom, wynajęty przez stolarza Grollot, 

wskutek pomalowania czerwoną farbą, no» „ 7 ” .---------  ,v“  ywułsiwnams UdiKUUII a. mi U  tą. li

mezamiestkany od roku 1913 służył na szący miano czerwonego domu, mtał fa- 
początku wojny jako skład na materjały talną opinję jako nocne asilum włóczę- 
wojenne, od ozasu zaś zawieszenia broni gów obojga płci, oddających się tam nie- 
był przytułkiem dla rozmaitych wiadomo jakim zbrodniczym praktykom
L.*p # lrt®, * * * f n y ° h  w łó c z ę g ó w ,  Naprzeciwko tej rudery mieszka praczka
którzy chronili się tu nocną porą i aypia SchoLvert, która złożyła następujące że­
li na gołej ziemi wpośród rumowiska i znanie:

Napad uzbrojonych bandytów.
Rabunek ró in y c h  rz e c z y  z  g ó  

r ą  na m iljon  m k.
W tych dniach 7 miu uzbrojonych w 

karabiny bandytów dokonało napadu na 
mieszkanie Stanisława Modlewskiego, zam. 
w Działoszynie. Po stererjrzowaniu miesz­
kańców bandyci zrabowali różnej garde­
roby i bielizny na sumę około 800 tys. 
m k , oraz gotówki 170 tys. mk., 800 rb. 
srebrem, i 2 rewolwery. Zabrawszy łup 
bandyci zbiegli.

Ce'em wykrycia sprawców napada za 
rządziły władze policyjne energiczny po­
ścig.

A reA ztow an ia  i k ra d z ie ż e .
Policja aresztowała Weronikę Łebek,} zam 
we wti Trzepizury, gm. Dźbów, za na- 
mawianie do kradzieży i pr oprowadze­
nie za granicę Zof.i Stępniak, zam. w o- 
Bidzie Żychlir, pow. Kutnowskiego, która 
dokonała w do. 17 marca r. b. kradzieży 
na szkodę Piotra Hunda, zam. we wsi 
Trzepizury, gm. Dźbów, na ogólną sumę 
mk. 45.000 i zbiegła wraz z skradzoną 
garderobą przy pomocy Weroniki Łebek 
za granicę.

Z kcmórkl Herszllka Gabla, zam. przy 
ni. Panny Marji nr. 4, nieznany sprawca 
za pcmoeą włamania, skradł skórę kre­
wią, wartości mk. 20000.

Aresztowano Józtft Sławika.zam. przy 
ni. Krakowskiej nr. 44, który z komórki 
Msrji Mlgalskiej zam. przy ul. Małej nr. 
8, usiłował Bkraść kury, wartości mk. 5000.

Na stteji Częstochowa zatrzymano Szy 
mona Herszlikowicza, sam. w Częstocho­
wie przy ul. Nadrzecznej nr. 16, który z 
rampy kolejowej skradł 31 klg. żelaza.

stosu śmierci
Przed dwoma dniami rano Edmund 

Grollot mając otrzymać nowy duży sa;as 
drzewa, postanowił uporządkować nieco 
piwnicę w swojem domostwie. D j roboty 
tej zabrał ze sobą swego czeladnika, 14 
letniego chłopaka. Po godzinie pracy chło

—  W końcu paździeniks ub. roku 
mąż mój i ja zbudziliśmy się około gods, 
1 w nccy strasznymi okrzykami:
„R atunku! ra tu n k u ! bandyci 

m o rd u ję  mniel**
Krzyki te pochodziły z czerwonego do 

mu, byliśmy przyzwyczajeni do tego, że

ok"Ik pr,e' sy.'strachu, wołając 
„Panie, panie, tu  c z y ja ś  rę k a “

I  nawpól nieprzytomny z przerażenia 
odskoczył w tył. Zaciekawiony Grollot

budzie kłócili się i bili między sobą, nie 
zwróciliśmy więc szozególnej uwagi na tę 
scenę.

Od tego czasu nic się specjalnego nier . - •  . . *  • , • to jtu  u za o u m u bi« Bpecja iacK U  m e
podbiegł do chłopca i ku swemu i najwlęk 8tt| 0> niekiedy przychodzili tu policjanci
t Z0eT,H,ZbnUm»J!JnK ^Z " eozywiści!  i uzbierali z sobą jakąś starą żebraczkę 
kę ludzką, wydobywającą się z pod sto- iujj jakiegoś pijaka i na tem się koń- 
su spróchniałych belek 1 kupy gruzu. W  czy to!
pośpieohu usunął rumowisko, aby wydo 
być tę czarną rękę, za którą ukazało się 
wkrótce ramię i

ce le  c ie lo , zup ełn ie  w ysch ­
n ię te ,

okryte rozpadającymi się łachmanami.
Odkryty nagle trop był jakby zmiaż­

dżony ciężarem spoczywających na nim

Natychmiast po znalezienia tajemnicze 
go trupa zdjęto jego fotografję. Wkrótce 
dokonaną będzie autopsy a, która, o ile 
stan zwłok na to pozwoli, określi może 
redtaj śmierci. Do wykrycia sprawców 
zbrodni, datującej się z przed trsech mie 
sięcy, musiałby posłużyć jakiś specjalnie 
szczęśliwy zbieg okoliczności.

Z ko n c e rtu  G ruszczyńskiego .
Historja polskiej opery posiada wy­

bitnych śpiewaków i śpiewaczki, z któ­
rych na czoło wysunęli się wszechświato­
wej Bławy, Mierzwiński, więcej popularny 
w Europie, niż w dobie obecnej niedaw­
no zmarły Caruso. Mierzwińskiemu po kon 
cercie w Berlinie wyprzęgano konie zfpo- 
wozu i obwożono naszego artystę tryum­
falnie po ulicach miasta, a Niemki mdla­
ły z wielkiego przejęcia się jego śpie­
wem. Miała historja nasza najlepszego od 
twórcę Jontka z „Halki" Myszugę, za 
którym Petersburg szalał. Mamy obecnie 
Gruszczyńskiego, śpiewaka o fenomenal­
nym głosie, który zadziwia swoją siłą, 
potężnem brzmieniem a jednocześnie mięk 
kością tonu.

Jest to artysta obdarzony, poza gło­
sem, wybitaym talentem odtwórczym. Je­
go kreacja roli Jontka z „H ilk i" stawia 
go wyżej od Myszugi. W  roli tej wyka­
zuje tyle inteligencji, tyle uczucia 1 eks­
presji, takie świetne wykonanie, że trud­
no Bobie wyobrazić Jontka lepszego. W  
partji Eleazara z „Żydówki" stwarza po­
tężny, nacechowany nadzwyczajnem uczu­
ciem dramat. W  „Pajacach" jest niepo­
równany. Zresztą trudno byłoby wyliczyć 
wszystkie opery, w których talent głoso­
wy i odtwórczy Gruszczyńskiego nie rzu­
cał by się w cozy.

Na niedzielnym koncercie Częstocho­
wa miała możność podziwiania głoau Gru 
szozyńskiego. Brzmiał on śpiżowo w po­
łączeniu z miękkością tonu. Artysta od­
śpiewa): „Mów do mnie jeszcze* Karło­
wicza oraz polężoa, o dramatycznym pod­
kładzie pieśń „Zmartwychwstał Pan" 
Rachmaninowa, a także z nadzwyczajną 
kantileną, w głosie i uczuciem dwie pio­

senki po włosku: „Amor mio“ — Rieciar- 
di’ego i „Tarantrlla Sincera" V . deCres- 
cenza. W piosenkach tyoh wykazał wiel­
ką sprawność techniczną, wspaniałe osa­
dzenie głosu w masce i rzecz szczególna 
bardzo umiejętne operowanie bel canto. 
Na zakcńczeoie Gruszczyński odśpiewał 
dwie arje z oper: „Pajace" Leoncavallo i 
„Żydówki" —  HaUvy'ego. W arje te ar­
tysta Wlał taką głębie uczucia i potęgę 
gloso, że sala była wprost zahypnotyzo- 
wans. To też,[po skończeniu huraganowy 
grzmot oklasków 1 zmuszenie do bisowa­
nia nie miało końca.

Pianista, prof. Ign. Przyalgowski ode­
grał: Etiudy Rubinsteina, Chopina, „Pleśń 
bez słów", Mendelsohns, (Nocturn) Liszta 
i Marsza wojennego —  Szuberta Tausiga, 
ta co był gorąco oklaskiwany. W  rękach 
prof. Przyalgowskiego spoczywał także 
akompaojament.

W  serc ch i umysłach caęstoohowian 
na długo wyryje się w pamięci niedzielny 
koncert St. Gruszczyńskiego.

Edw. Mąkossa.

Zdaleka i zbliska.
— O w yw iez ie n ie  m a js tra  

na ta c z k a c h . Sprawę o wywiezienie 
majstra Zarzyckiego na taczkach z budo­
wli przy ul. , Łagiewnickiej rozpatrywał 
wczoraj sąd okrędowy w Łodzi.

Na ławie oskarżonych zasiadło XI ro­
botników, oskarżanych o pozbawienie wol 
ności majstra murarskiego, Francisska 
Zarzyckiego.

Po zbadaniu świadków, podprokurator 
Fajt, po zanalizowania całej sprawy za­
znaczył, te robotnicy Kamiński i Kotow­
ski są najbardziej winni, wniósł więc o 
ukaranie ich art. 122 K.K. oo do pozo­
stałych zaś, o ukaranie ich na zasadzie 
tegoż artykułu, część pierwsza.

Obrońca podsądnych w długiej mowie 
zazaczył, że w ija  całego zajścia spada na 
Zarzyckiego, że dając strzał, postąpił nie 
taktownie i że są łagodzące okoliczności 
w dane] spranie oraz że robrtnloy zosta 
li wprowadzeni w błąd. W  całym ruebu 
brał udział tłum, przeto pojedyńcze jed­
nostki odpowiadać nie mogą. Co do Ka- 
mińskiego i Kotowskiego twierdzi obroń­
ca, że siedzi i  tak już 5 miesięcy, więc 
za winę swą już dość odpokutowali, zaś 
co do pozostałych to prosi o uniewin­
nienie.

Sąd po naradzie skazał Kamińskiego 
i  Kotowskiego po 6 miesięcy więzienia z 
zaliczeniem aresztu preweacyjnego, zaś 
pozostałych po 2 miesiące.

^ W W W '

‘ T A P E T Y
pokojowe i wiejskie

w wielkim wyborze.
Przyjmujemy wszelkie roboty malar­

skie i tapetowanie 
po c e n a c h  p rz y s tę p n y c h .

Gostyński i Opoczyński
}  ul. P iłs u d s k ie g o  25 .

V , A A A A A A _ A A A A A / t

Niech wszyscy wieiłzą
że wszelkie towary: wełny, bostony, 

jedwabie, płótna, zef ry, ręcz­
niki, kapy, batysty, i e- 

tarniny kupić można

najtaniej
w firn ie

Kornberg i Szumacher
p rz y  uł. Panny M a r ji AM II,
(A le ja  1) w  podw órzu  p a rte r, 

vis a vis b ram y .

KTO SPRÓBOW AŁ =  
=  .TEN PRZEKONAŁ SIE 
^ E g ite v  iE  NAJLEPSZA 
'« * ^ 1 P A S T A  oo OBUWIA

ZADA Ć  W S Z Ę D Z IE

Fabryka Przetworów IW  A H V  
Techn. Chem. i T l r \ I V  *

W a rs z a w a , D z ie ln a  48. telef. 286-51,

WYKWINTNE MANICURE

J fR E N A »>

Il-ga A l e j a  As 40, I-sze piętro
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TYLKO 3 DNI! TEATR ,,0 D E O N“ -  = S e n s a c ja  S ezonu  !!

Program  od niedzieli 26-go do środy 29-go Marca 1922 roku

Potężny dramat, o głębokiej 
aktualnej treści w 6 ak tachA LUDZIE TANCZą

s ły n n i a r ty ś c i  duńscy : Katy Haack, Mar ja Leiko i K. Titz.
 Szczegóły w programach. — —

K I N O Wielki dram at obyczajowy w G-ciu aktach

NOWY Niech stal rozstrzyqi
J  kJ

nie1
ul. P an n y Marji N i 4 3 .

W rolach głównych wybitni artyści rosyjscy

Program od niedzieli 26 b. m. 
i dni następnych. ‘ R Y / V 1 S K I J  i  O R Ł O W .

wiejskie i pokojowe.
B I B U Ł K A

kolorowa w arkuszach.
B I B U Ł K A

karbowana w rolkach, 
P A P I E R Y
glansowne i t. p.

I  J. M. OPATOWSKI
(dawniej L O p atow sk i)  

CZĘSTOCHOWA 
u lioa  O g r o d o w a  M3 6.

i Brama I sze piętro.
•■ ■ ■ ■ ■ i B B S  B ■ a

Skład sukna I com tootów
F i r m a  M. Ko m b  r o t
C z ę s to c h o w a ,  l - s z a  A le ja  M3 4 .

Egzystuje od 1898 roku.
Posiada na składzie towary pierwsze- 

rzędnych fabryk i f.rm 
po c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

W i e l k i  w y b ó r  r e s z t e k
na spodnie po cenach najniższych.

Ni e  c z e k a j c i e
ostatniej chwili a zaopatrujcie się 
już we wszelkie niezbędne towary 
wełny, jedwabie, płótna, kapy 1 

firanki w

Najtańszym składzie
u J . R z ą s i ń s k i e g o
mieszkanie prywatne, Kościuszki 
19a w podwórzu. Telefon 3 — 18.

Czas to pieniądz
— Ceny konkurencyjne. —

Fabryka Szczotek i Pędzli
Wielki wybór różnych szczotek do użyt­
ku domowego, technicznego i dla fabryk 
Wyrób własny po cenach fabrycznych

P a w e ł S z le z in g e r
— S k le p  l - s z a  A leja  M3 3. —
F a b r y k a  O g ro d o w a  8 ,  przyjmuje 
r e p a r a c j e  szczotek maszynowych.

ODCISKI
brodawki i skórę zgrubiałą 
na podeszwach bezpowrot­

nie 1 bez bólu usuwa

„K  LA W I O L ”
wyrób Labor. Farmac. „Ap, K o w a «k i 

w Warszawie Miodowa 1
Sprzedają Wszystkie apteki i składy 

apteczne.
• w  m m m r h m n h h h r m h h b b b b b m m m i

Pracow nia  Gorsetów

Li „ J ó z e f a
III-cla Aleja 54 (parter)

poleca duży wybór gorsetów hygienlcznych, 
pasów brzusznych najnowszego systemu, zale­
canych przez doktorów,pasów biodrowych, sze­
lek do prostego trzymania się, biustonoszy, 
pończochy gumowe i t. p. Przyjmuje obstalun- 
ki z własnych i powietzonych mat< rjałów, iów- 

nleż reparacje, pranie i przefac^nowywanle, 
Ceny zniżone.

) )

Skład śledzi
A. Rozentala

I A le ja  MS 7,
poleca w wielkim wyborze 

ś l e d z i e  szkockie, holenderskie i 
. norweskie.

14

14

> III 14

F I R M A

NEO-BŁAWAT
I A le ja  14 (dom p. Frankego)

posiada w wielkim wyborze: wełny, 
jedwabie, korty męskie, płótna wi­
dzewskie i żyrardowskie, obrusy, 
kapy, kołdry watowane, koce 1 1. d.

N a jle p sz e  to w a r y l 14

Za 6 5 0 0
S  ubranie
z dobrego kortu

Za 2.000  M k *

na całą damską

s u k n i ę
można nabyć w znanej firmie

J. D aw idow icz  i S —
I A leja  7. T el.  74.

Tamże nabyć można korty, bostony, 
szewioty, wełniane i bawełniane mater- 
jały oraz płótna. Nie wierzcie reklamom, 

lecz przy;dźcie 1 przekonajcie się. 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna.

Tanio!
Na nadchodzący sezon wiosenny i letni

p r z e r a b ia  k ap e lu sz e
filcowe 1 słomkowe, damskie i męskie na naj 

nowsze fasony
f i rm a  c h r z e ś c i ja ń s k a

K o śc iu szk i  S3, m is sz k .  II.

Tanio! Źródło Polskie

Ważne dla wszystkich!
Zawiadamiam Sz. KUjentów, że na nadcho­

dzący sezon zaopatrzyłem swój zak>ad obuwia 
w największy wybór wszelkiego rodzaju, t. j. 
męskie damskie i dziecięce szyte i szpilkowe 
oraz posiadam w wielkim wyborze: lakierki, 
■prunelki białe i scare w najnowszych wydłu­
żanych fasonach, po cenach przystępnych.

Uważajcie na adres.

A. S z ty b c lm a n
I A leja  M3 10.

UWAGA; Ponieważ powiększyłem moją 
pracownię szewską i kamaszmetwa wykony­
wam wszelkie obstalunkl w przeciągu jednej 
doby.

N a j w i ę k s z y  w y b ó r !  N a j m o d n i e j s z a  m a t e r j a ł y !
K o rzy s ta jc ie  z okazji

do firmy

H. A. LIBROWICZA
I Aleja  Afi 12.

nadszedł na skład wielki transport zefirów 
ca  męskie koszule w różnych kolorach 1 de­
seniach po 450 mk. za metr również eo- 
ver-coty, sukna, drap-de Dame, bostony, sze 
wioty, matowe, wełniane popeliny, gabardi- 
ny i in re  towary na palta, suknio 1 kost- 
jumy również jedwabie, etaniny, batysty, 
serwety i fŁranki w wielkim wyborze po 
cenach najtańszych. USŁUGA SOLIDNA.

Jana Radziejewskiego
Krakowska 1, obok Stow. Rolniczego 

poleca towary bł a walne, konfekcyjne z fabryki 
„Częstochowianka“ po cenach fabry. znych go­
towe suknie damskie, dzlocięce, bieliznę, wy­
prawy do chrztu, duży wybór bluzek, fartuchów 

i pończoch.
Najlepsze źródło taniego kupna! 

Zwracać uwagę na adres!

Czytajcie! Nowość!

W ażne  d la  Dam!
Magazyn okryć damskich, kostjumów i 
ubiorów dla dzieci w wielkim wyborze, 
najmodniejsze fasony po cenach najniż­

szych.
Tanio bo w  prywatnym mieszkaniu.

A H n i u a l r  w C z ę s to c h o w ie ,  
■ B O W a s  |  Aleja 4  (front).

Pamiętajcie adres!!!

C h rz e śc i ja ń sk a  F ab ry k a  
M ydła

„DOBOSZ”
w  C z ę s to c h o w ie

ulica  W arszaw sk a  N i 57. 
poleca najlepsze mydło zawierające od

63*|odo 66°|0 t ł u s z c z u  

Na ś w ię ta
ładne i tanie firanki każdy kupuje tylko 

B ła w a tn y m  M agazynie
pod firmą

B. Librowicz
Częstochowa, II Aleja Jlł 16, 

vis a vis szpitala.
Polecam również w wielkim wyborze: wełny, 

bostony, gabardiny, szewioty, alpagl, 
etaminy, batysty, satyny, płótna, 

płócienka, korciki, kapy, 
obrusy, ręczniki i 
wszelkiego rodzą 

ju  podszewki 
po c e n a c h  fabrycznych!

UWA6A: Dla urzędników  I robotników  sp rz ed a ł 
ra ta m i.

Maszynistka-
korespondentka
potrztbna do Sp. Akc. Browaru w C zę ­
stochowie (dawniej K. Szwede) C zę­

stochowa, Ogrodowa M 28. 
Oferty osobiście w kantorze Browaru 
od 9 do 12 w południe i od 2 do 5 ej 

po p łudniu.

Aptekom, Drogeriom
dostarcza Neo Fósfatynę Galena Dom Ajen­
cyjno Handlowy Michał Nodziński, Kraków,' 

przedstawiciel na Małopolskę.

P r z y b łą k a ł  s ię  owczarek,
podpalany. Wiadomość w Administracji „Kur­
ie ra  .Częst “
n i m  a a w L a  2 inicjałami H. J. lo/VlU R i r ą C Z K ę  1921 r. zgubiono. Zna­
lazcę uprasza się o zwrot do Adrnin. „Kurjera“ 
za wynagrodzeniem.
P i a n i M A  k u p l ę  w dobrym stanie. 
■ I M I H I U I  Zgłoszenia listownie pod a- 
dre8em: K. Browlcz, Częstochowa, ul. Ogrodo- 
wa J4 28.
•JP__ ^  E. młody wilczek 24 Marka. Źna-
■ * 9 1 " ^ *  lazca zechce odprowadzić go 
pod adresem: podporucznik Adam Wolberg, 
Aleja 3, za sowitem wynagrodzeniem. Jedno­
cześnie ostrzegam przed celowem ukrywaniem 
pod rygorem sądowym.

Redaktor i Wydawca*. Ądam Padorkowski. Odbito w. Drukarni „UDZIAŁOWEJ*


